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P r z y c z y n e k
do s p ra w y  ży w ien ia  k ró w  dojnych, na  po d staw ie  

d o św iad czeń  w  k ro w ia rn i (lublańskiej*).

( D o k o ń c z e n i  e).

Po powrocie do paszy pierwotnie w I. okresie używa­
nej, wynosił podój dzienny tych 6-ciu krów :

dnia 7. lutego 209-5 ( ’ 4 litrów)
„ B. n 205-5 n

„ 9. 204-75 «
„ 10. n 208
„ 11. n 210-75 11

„ 12. » 210 11

„ 13. j j 201-75
1450-25 (' ‘/* litrówek

co odpowiada dziennemu udojowi przeciętnemu 51'82 litrów; 
p o d ó j  d z i e n n y  1 krowy wynosi 8'63 litrów, to znaczy: 
ż e p o d ó j  o d p o w i a d a ł  n a j  z u p  e ł n l  ej  p i e r w o t n e m u  
u d o j o w i  p r z e d  z m i a n ą  p a s z y ,  gdyż przeciętna ró­
żnica 0'03 litra na sztukę wcale na wzgląd nie zasługuje.

Z powyższych zestawień wynika, żc normując żywność 
mlecznych krów z pomocą tylko średnich, teoretycznie w ta ­
blicach Wolffa ważnych liczb stosunkowych, m o ż n a  nawet 
b e z  p o s i ł k o w a n i a  się, na miejscu w każdem gospodar­
stwie niemoźliwemi a n a l i z a m i  c h e m i c z n e m i ,  d o c h o ­
d z i ć  w p r a k t y c e  do  r e z u l t a t ó w  t a k  ś c i s ł y c h ,  że 
je  jako z u p e ł n i e  w y s t a r c z a j ą c e  dla celów ja k  naj- 
racyonalniejszego żywienia zwierząt uważać trzeba.

Pamiętać jednak  przytem należy, że do p o d o b n e j  
ś c i s ł o ś c i  — jaką dla zachęcenia szerszego koła prak ty ­
ków do robienia podobnych prób w powyższem przedsta­
wiono, dochodzi się w t a k k r ó t k i c h  s t o s u n k o w o  o k  r e-

*) W tabeli ogłoszonej w N r. 12 „Rolnika" str. 94 zaszły po­
m yłki w druku. W czwartej kol. zam iast „m iału białkow." ma być „m a- 
t e r y i  b i a ł k o w . "  w piątej kol. zam iast „na podstawie Wolffa" ma być 
„ n a  p o d s t a w i e  t a b l i c  W o l f f a " .  Oprócz tego na tej samej stronie 
I kol. 5 wiersz od góry, zam iast „dodatnio" m a być d o s t a t n i o " .

s a c ł i  d o ś w i a d c z e ń  tylko pod tymi warunkami, jeżeli;
a ) z m o d y f i k u j e  s i ę  o d p o w i e d n i o  t e o r e t y c z n e  

p o d a n i a  t a b l i c  objaśniających nas o składzie chemi­
cznym poszczególnych gatunków żywności, których do zło­
żenia całodziennej paszy użyć zamierzamy — uwzględniając 
ja k  najsumienniej te wszystkie okoliczności m i e j s c o w e j  
p r o d u k c y i  i s p r z ę t o w i  oraz przechowywaniu żywności 
towarzyszące, do których dostarcza punktów wyjścia te- 
orya (kontrola analityczna), których jednakże z góry do­
kładnie obliczać nie może i dlatego je  zdrowej rozwadze 
pilnego i myślącego rolnika pozostawię musi.

h )  Te same uwagi odnieść się więc muszą również do 
przypuszczalnego s t o p n i a  s t r a w  n o ś  ci  wszelkich pasz, 
k t ó r y  t a b l i c e  np. W o l f f a  na podstawie racyonalniej- 
szych praktyk  Zachodu, towarzyszących sprzętowi różnego 
gatunku siana lub innych pasz suchych — p o d a j ą  za­
zwyczaj w s t o s u n k u  do  p o w s z e c h n y c h  n a s z y c h  
p r a k  t y k  k r  aj  o w y c h  z a  w y s o k  o. Opóźnianie wpływu 
kośby lub żniwa niech wolno będzie tutaj przynajmniej za­
znaczyć.

c) W ażną zresztą bardzo jest ta okoliczność, aby doświad­
czeń własnych mających ułatwiać s c i s ł ą  k a l k u l a c y ę  
w d a  n e m  g o s p o d a r s t w i e  na przyszłość nie ograniczać 
do jednorazowego skontrolowania w sposób wyżej wskazany, 
lecz aby w każdym roku, przystępując do stałego żywienia 
zwierząt w długim okresie na stajni, jeżeli nie wszystkie, 
to przynajmniej główne części składowe paszy poddawać 
kontroli. W  najprostszy sposób osiąga się to, skoro już 
żywienie zwierząt odpowiednio do tego wybranych trwało 
czas dłuższy (np. 3 do 4 tygodni) — gdy stosunek k a r­
mowy paszy raz nieznaczną nadwyżką, drugi raz obniżką 
potrzebnego do unormowania paszy surogatu targowego, — 
do pewnej miary zmienionym zostanie, śledząc równocześnie 
skutki żywienia z pomocą wagi.

Ważenie zwierząt zawsze o t e j  s a m e j  g o d z i n i e  
najlepiej przed pojeniem, uznać trzeba za najwłaściwsze,
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a naw et konieczne. Ale i przy takiej ostrożności konstatuje 
się różnice znaczne w w adze żywej tych sam ych zw ierząt 
od dnia do dnia. W  D oblanach  (tak  ja k  i dla w ypośrod- 

kow ania podanych wag w powyższem doświadczeniu) bierze 
się przeciętną cyfrę z trzech  ważeń w ykonanych w odstę­
pach czasu 24-godzinnych, co zw łaszcza przy  próbach z ży ■ 
wicniem zw ierząt przeżuw ających a w szczególności b yd ła  
rogatego jest potrzebnem .

Może nie od rzeczy będzie zwrócić w końcu uwagę 
czyteln ika i na ten  szczegół w ynikający z doświadczeń po­
w yżej zestawionych i omówionych, że naw et karm am i do 
mleczności pobudzającem i ( ja k  w naszych dośw iadczeniach 
z burakam i) nie należy zbyt hojnie szafować, chociażby po 
nad pew ną m iarę podane, sprawić m iały n a  r a z i e  odpo­
wiednie zw iększenie udoju. T en  skutek  bowiem, który w III . 
okresie żywienia osiągnięto w D ublanaeh  — mianowicie sto ­
sunkowo szybkie i znaczne zm niejszenie się żywej wagi 
b y d ła  dojnego pod w pływ em  nadm iaru  buraków , nie dość 
łatw o dostrzedz się pozwala w gospodarstw ie nie posiada- 
jącem  wagi bydlęcej. Może on być zaś jeszcze dotkliwszym , 
jeżeli całkow ita pasza byd ła  żywionego nie posiada tego 
ustosunkow ania pomiędzy środkam i karm ow ym i jakiem  po­
sługujem y się w oborze dublańskiej, gdzie na 1000 k lg r 
wagi b yd ła  J 1 k lgr. siana bardzo dobrego koniezu obok 4'5 
k lgr. kiełków  słodowych i ziarna bobiku, p r z e c i e ż  d z i e n ­
n e m u  u b y t k o w i  1‘2 klgr. w a g i  k r ó w  spowodowanemu 
n a d d a t k i e m  40 klgr. b u r a k ó w  w d z i e n n e j  p a s z y ,  
zapobiedz nie zdołały.

K. Pankowski.

Szczepienie ziemi dla szcze­
gółowych. prodnkcyj.

Użycie roślin przyoryw anych jako  pognoju zielonego 
nie jest rzeczą nową, praktykow ało  się bowiem od bardzo 
daw nych czasów i doświadczenie naw et w skazało, żc pewne 
rośliny są do tego użytku  lepsze niżeli inne. Do pierw szych 
tj. najodpow iedniejszych do przyoryw ania w stanie świeżym 
jako zielony pognój zaliczono rośliny motylkowe i słusznie, 
przyoryw anie ich bowiem w yw ierało i w yw iera wpływ  cza­
sem ta k  znaczny, ja k  g d yby  się użyło zw ykłego nawozu. 
Szczególnie korzystne  okazyw ało się użycie podobnych ro­
ślin jako pognoju zielonego na g runtach  lżejszych, z roślin 
tych  zaś na  pierw szem  miejscu stawiano łubin.

Skuteczność p rzyoryw anych  na zielono roślin jako po­
gnoju tłum aczono sobie rozmaicie, głównie zaś, przedew szy- 
stkiem  odnośnie do łubinu tern, że łubin zapuszczając b a r­
dzo głęboko gałęzisty swój korzeń, w yzyskuje głębsze w ar­
stwy roli, pobiera z nich związki pożywne i grom adzi je  
w sobie. Po przyoraniu  i po rozk ładzie  łubinu są więc 
zw iązki te w górnej warstw ie skoncentrow ane, gdzie ł ą ­
cznie z działaniem  pruchnicy  z łubinu powstałej i popraw ia­
jącej fizykalne własności piaszczystej gleby, idą na pożytek 
zbóż i innych, płyciej od łubinu zakorzeniających się roślin.

Miano tu na uw adze przedew szystkiem  substaneye m ine­
ralne, k tó rych  właściwie nic nie przybyw ało , tylko grom a­
dziły się w warstw ie mniejszej grubości, gdy  p rzyby tek  
azotu w m ateryach azotnych przez roślinę w ytw orzonych 
tłum aczono tem, że część azotu wT łubinie nagrom adzonego 
pobierał on korzeniam i z azotanów, ja k  wiadomo łatwo 
w spodnie pok łady  spłukiw anych (chronił więc przed u tra tą  
gotowych ju ż  azotanów) część zaś azotu pobierał z atm o­
sfery za pośrednictw em  liści i to pobierał nie azot wolny, 
ty lko zaw arty  w atm osferze węglan amonu.

Ze rośliny głęboko zakorzeniające się mogą i muszą 
istotnie czerpać substaneye m ineralne z g łębszych warstw, 
wTyzyskiw ać więc będą w iększą masę ziemi i to co tym  
sposobem nagrom adziły  w sobie, po przyoraniu  w całości 
dadzą  następnem u po nich rosnącem u pokoleniu innych ro­
ślin, jest bardzo naturalno i przeciw ko tak iem u tłum aczeniu  
odnośnie do substancyj m ineralnych nieda się nic zarzucić. 
Nie ta k  co do nagrom adzonego w roślinach azotu. T łum a­
czenie powyższe, to jest. że łubin chw yta korzeniam i w spód 
uchodzące azotany a liśćmi grom adzi z atm osfery węglan 
amonu, nic węydawało się całk iem  niewątpliwe, a to dlatego, 
ponieważ w ziemiach, na k tó rych  łub in  i powinowate z nim 
rośliny jak  np. seradella, daw ały  właśnie wielki p rzyby tek  
azotu nie mogło być w pow ierzchni g leby  w iększych ilości 
azotanów, k tó reby  w spód by ły  spłukiw ane, powietrze zaś 
nie zaw iera znowu tak  w ielkich ilości w ęglanu amonu, żeby 
pochłanianie tegoż przez liście łubinu w ystarczyło  do w y­
tw orzenia bądź co bądź bardzo znacznych ilości m ateryj 
azotnych w łub in ie  lub seradelli zaw artych.

W ątpliwość ta sta ła  się powodem ścisłych badań, k tó ­
rych  w ynik  by ł dla wielu dośw iadczających całkiem  nie­
spodziewanym , bo pokazało się, że łub in  z którym  p rze­
ważnie eksperym entow ano, w ytw arzał m aterye azotne, cho­
ciaż upraw ianym  by ł w ziemi żadnych  związków azofnych 
niezaw ierającej i chociaż rósł otoczony atm osferą, niezawie- 
ra jącą również w cale żadnych związków azotow ych, a więc 
złożoną ja k  absolutnie czyste powietrze ty lko  z tlenu i wol­
nego azotu. W  obce takiego w yniku dośw iadczeń musiano 
przypuścić, że łubin  i inne jeszcze rośliny posiadają w ła­
sność przysw ajania wolnego azotu z atm osfery. P rzy p u ­
szczenie to, bardzo -gładko, tłum aczące p rzy b y tek  m ateryi 
azotowej w roślinach pomienionej kategoryi, upraw ianych  na 
zielony nawóz, w ydało się jed n ak  bardzo wątpliw em  wobec 
doświadczeń i wywodów teoretycznych, uzasadniających  pe­
wnik, że rośliny żywią się tylko związkam i pierw iastków  
(©tlenkami) nie zaś pierw iastkam i, jak im  jes t azot.

T ak  poważnej na tu ry  wątpliwość spowodowała pod­
jecie now ych jeszcze więcej szczegółowych, jeszcze mozol- 
n iejszych badań, k tóre  uw ieńczył pom yślny poniekąd skutek, 
z badań tych  bowiem w ynikło, że pew na grupa roślin, 
mianowicie rośliny m otylkowe ( P apilionaceac) przysw aja 
istotnie w jak iś  sposób wolny azot z atm osfery. B adania 
i dośw iadczenia H e l l r i e g e F a  p rzyczyn iły  się najwięcej 
do rozjaśnienia wątpliwości, w ykazały  one bowiem nietylko 
że rośliny m otylkowe z wolnego azotu atm osfery korzystają, 
ale co najw ażniejsze, w skazały , jak ą  drogą odbyw a się to



p rzy sw a jan ie  ; p o d łu g  je g o , p rzez  in nych  ju ż  s tw ie rdzonych  
b a d a ń , p rzysw o jen ie  to n ie  od b y w a się bezpośredn io  p rzez  
d a n ą  roślinę np. łu b in , se rad e llę  lub  g r o c h , ale za pośre­
dn ic tw em  je s te s tw  ży jąc y ch , za liczonych  tym czasow o do 
b a rd z o  nie jasno  ok reślane j g ro m ad y  ro ślinek , zb ie ran y c h  
pod  ogólną nazw ą b a k te ry j (p o d łu g  in n y ch  zaś n a leżący ch  
do gromady^ śluzow ców ). T e  je s te s tw a , za g n ieżd ża jąc  się n a  
k o rzen iach  łub inów  i in n y ch  m o ty lkow ych  roślin  tw orzą 
b rodarveczk i i naro śle  m niej lub  w ięcej w idoczne, gdzie  ży- 
w ocąc, po śred n iczą  w p rzy jm ow an iu  p rzez  rośliny  w olnego 
azotu. W  ja k i  sposób o d b y w a się to pośrednictw o, w yjaśnio- 
nem  je szc ze  w p raw d zie  nic je s t, a le  sam  fak t, że w raz ie  n ie­
obecności w ziem i ty ch  rze k o m y ch  b a k te ry j,  z d ra d za jąc e j 
się b rak ie m  b ro d aw ec ze k  n a  k o rzen iach , już m a w ielk ie  zn a ­
czenie, tom  w iększe, g d y  p raw ie  n iew ątpliw ie skonsta to ­
w ano, że zd a je  się nie je d e n  ty lk o  g a tu n e k  b a k te ry j pośre­
d n ic zy  w szelk im  roślinom  m oty lkow ym  w p rzy sw ajan iu  wol­
nego azotu, a le  że k a ż d a  z roślin  posiada gatunkow o  ró ­
żnego p o śred n ik a . Z a  tem i p rzy p u szczen iam i p rzem aw ia  
spostrzeżen ie , że ro la, n a  k tó re j n ig d y  p rzed tem  nie b y ł

| u p raw ia n y  łub in , p ro d u k u je  go coraz lepiej w m iarę  d łuż- 
i szej u p raw y  i że g d y  nas tępn ie  po łu b in ie  up raw iam y  se ra ­

dellę, k tó ra  rów nież n a  tej ziem i nie b y ła  je szc ze  siew aną, 
p o w tarza  się to sam o zjaw isko , chociaż nie ta k  w ybitn ie .

Z tego spostrzeżen ia  m ożna w ysnuć n a jp rz ó d  w niosek, 
że p rze d tem  w danej ziem i nie było owej specy ficzn ie  łu b i­
nowi lub  se rad elli w  p rzy sw a jan iu  w olnego azo tu  p o śred n i­
czącej b a k te ry i, m nożącej się dopiero  po d łuższe j upraw ie , 
a  nas tępn ie , że d o d ając  do ziem i pod łu b in  je szc ze  n ie u ży ­
w anej, ziem ię ta k ą , n a  k tó rej łu b in  b y ł w iele ra z y  u p ra ­
w iany, m ożna p rzysp ieszyć  rozm nażan ie  się ow ych sp e c y ­
ficznych b a k te ry j czyli, że w ykonyw ać m ożna niem i s z c z e ­
p i e n i e  z i e m i ,  p rzy sp ie sza jąc  tą  czynnośc ią  zadow aln ią jącc  
rozw ijan ie sic łu b in u  i p rzy p u szczaln ie  inn y ch , podobn ie ja k  
łu b in  zach o w u jący ch  się roślin.

(D okończenie n as tąp i).

Rezultat próby kartofel odbytej w  Cebrowie 181)0 roku.
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S P RAW OZDANIE
z Ogólnego Zebrania Członków tarnopolskiego Oddziału 

gospodarskiego z dnia 7. lutego 1891.

O becni: przew odniczący: W . Jan  Vivien, zastępca W . 
M ichał G arapich  i 26 członków.

P rzed  rozpoczęciem  posiedzenia m iał W. A ntym  Niko- 
rowicz odczyt: „O gospodarstw ie nabiałowem  na Podolu 
i użyciu centryfugi w gospodarstw ie nabiałow em  połączone 
z próbą sprowadzonego takiego narzędzia system u L avala 
na miejscu.

O dczyt ten je s t za obszerny, by  go w całej osnowie 
zamieścić w sprawozdaniu, w streszczeniu zaś w żaden spo­
sób odtw orzyć się nie ' da, ponieważ cały  odczyt stanowi 
jed en  łańcuch  bardzo cennych  przepisów, uw ag i doświad­
czeń w spraw ie hodowli b y d ła  i gospodarstw a mlecznego, 
tudzież mozolnie zebranych  da t statystycznych, dotyczących 
przyrostu  w ydatku  m leka i wagi bydlęcia przy  różnych 
rodzajach karm y  tak , że żaden szczegół opuścić się nie da, 
bez zrobienia dotkliw ej ujm y całości.

Po otw arciu posiedzenia o godzinie 6-tej wieczór, na­
stąpiło spraw ozdanie z czynności R ady O ddziału  za r. 1890 
przyjęte bez dyskusyi do wiadomości i z obrotu funduszów 
za rok  1890, Ze spraw ozdania dow iadujem y się, że stan 
rocznych w k ład ek  chwilowo się obniżył, z powodu, że 
w znacznej części członkowie p łacący  15 złr. zredukow ali 

w k ład k i na 5 złr. — k ilku  członków w ykreślić w ypadło, 
a k ilku  um arło ; z zadowoleniem  je d n a k  zaznaczyć w ypada, 
że młodzi gospodarze i rządcy  dóbr wpisują się do O ddziału, 
ta k  że u b y tek  ten ju ż  w przyszłym  roku  liczebnie co do 
ilości członków i m ateryalnie w yrów nanym  zostanie. Z w ła­
snych funduszów przeznaczył O ddział ty tu łem  subw encyi 
150 z łr . a. w. na  konstrukcyę w iększej m aszyny do w ycie­
ran ia  konopi, tak iej m aszyny, jak ie j w W ęgrzech używ ają, 
a 50 złr. w. a. na pokrycie  kosztów sprow adzenia cen try­
fugi system u L avala  i 50 złr. a. w. ua zakupno now ych 
dzieł dla biblioteki O ddziału.

W . M ichał G arapich przedstaw ił rezu lta t prób doko­
nanych z 14 gatunków  kartofel w r, 1890 połączony z b a r ­
dzo cenncm i ustnemi uwagami.

P an  Tadeusz F e d o r o w i c z  w dłuższej m otywowanej 
przem owie staw ia w niosek: b y  Pada O ddziału sta ra ła  się
o w yjednanie dyet podczas kadency i sądów dla sędziów 
przysięg łych  włościan, zagrodow ych właścicieli i m niejszych 
dzierżaw ców  —  tym  celem udała sic do M inisterstw a spra­
wiedliwości — jakoteż w ezw ała inne O ddziały do poparcia 
tej spraw y.

W  dyskusyi, k tó ra  się nad  tym  wnioskiem  w yw iązała 
a w której wzięli udział pp. hr. Leon P i n i ń s k i ,  R o  s e n -  
s t o c k ,  M.  G a r a p i c h ,  K i e s z k o w s k i ,  p rzeb ijała głów na 
myśl, że spraw a ta nie należy do zakresu  uchw ał O ddziału  
gospodarskiego, ja k o  organu m ającego popierać i służyć ce­
lom w yłącznie rolniczym. Postawiono wniosek o zam knięcie 
dyskusy i; p rzy  głosowaniu upad ł wniosek p. Fedorow icza 
P. Przew odniczący odczytał list jednego  z bardzo renom o­

w anych gospodarzy z okolic G ródka — polecający do prób 
nowy gatunek  kukurudzy  pastew nej P i g n o l e t t o ,  odzna­
czający się obfitą, soczystą i m iękką paszą. O becni na po­
siedzeniu Członkowie zamówili k ukurudzy  tej 19 centn. metr. 
do siewu.

P. P a w ł o w i c z  pełnom ocnik dóbr jW . Róży hr. 
K oziebrodzkicj, przedstaw ił trzy  narzędzia chirurgiczne, 
k tó re  z bardzo pom yślnym  skutkiem  w państw ie Podhaj- 
czyki od la t k ilku  używ a:

1) ru rę  z ciągniętego drutu  —  2 m. d ługą której 
używ a przy odęciu bydła .

2) ru rk ę  kró tszą używ aną przy  odęciu u owiec.
8) k a te ter używ any przy zaparciu  moczu u koni, do ­

dając obszerny ustny  kom entarz co do sposobu użycia k a ­
żdego z tych  narzędzi. O becny na posiedzeniu W . R yszard  
J a n i c k i ,  dzierżaw ca Łoszniowa stw ierdził również, że ru ry  
długiej z bardzo pom yślnym  rezultatem  przy  odęciu u  b yd ła  
od lat k ilk u  w Łoszniowie używa. C ały garn itu r kosztuje 
do 14 m arek i jest do nabycia u firm y: „K. Schuenke(?) 
Neudorf, Reg. Bez. B ro m b erg '.

W y b ó r delegatów  na Radę Ogólną. —  W y b ran i P p . : 
T. Fedorow icz, J . K ieszkow ski i A. Sozański.

P . T. Fedorow icz dziękuje W . panu Vivienowi za jego 
usiłowania w Sejmie, celem ustanowienia w W ydziale  k ra ­
jowym  kom isyi dla spraw  rolniczych.

Z  powodu opóźnionej pory  —  godzina 8-ma — gdy 
nadto tego samego wieczora miało się odbyć jeszcze p rzed ­
w yborcze zgrom adzenie poselskie, zam knął przew odniczący 
posiedzenie, a k ilk a  niezałatw ionycli wniosków postawiono 
na porządek  dzienny następnego Z ebrania , k tó re  zw ykle 
odbyw a się z końcem  lipca.

Z kancelary i tarnopolskiego O ddziału  gospodarskiego.
Tarnopol dnia 10. kw ietnia 1891.

Stan zasiewów ozimych, we 
wschodniej części Gralicyi.

(Na podstawie relaeyj korespondentów Towarzystwa gospodarskiego).

D ługotrw ała i ostra zima, k tó ra  nietylko nam, ale ca­
łej Europie, a naw et okolicom, znającym  zimę ty lko z opi­
sów d a ła  się we znaki, spraw iła, że stan zbóż ozim ych jest 
bardzo opłakany. W e F rancy i, ja k  z dzienników  powsze­
chnie wiadomo, oziminy p rzepad ły  zupełnie tak , żc naw et 
siew się nic wróci. Równie niepom yślne dochodzą wieści 
z Niemiec, a z ły  stan urodzajów  na W ęgrzech  spowodował 
naw et na giełdzie z początkiem  tego miesiąca spadek  akcyj 
kolejowych, bo wnioskowano logicznie, że zły  urodzaj 
w płynie na słabszy ruch towarowy, a słabszy ruch na ko­
lejach obniży spodziewane dochody.

Biorąc tedy  do ręk i relacye korespondentów  o stanie 
ozimin we wschodniej części naszego k ra ju , w yznajem y, 
żeśmy się pod w pływ em  owych wieści zabierali do tego 
z pew nem  uprzedzeni- m z góry powziętem  pewni, że w re
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lacyach tych napotkamy na wiadomości, których byśmy 
woleli byli nie czytać. Tymczasem doznaliśmy rozczaro­
wania w tym wypadku nader miłego, bo — jeżeli nie wszę­
dzie — to przynajmniej przeciętnie biorąc obecny stan ozi­
min z wyjątkiem rzepaku, nie można nazwać złym.

Szczegóły poniżej podane lepiej to określą.
I tak  donoszą z S o k a l s k i e g o ,  żo tam po 2-gim 

kwietnia zima na nowo zawitała z mrozami, dochodzącemi 
6° Cola., skutkiem czego rzepaki zupełnie przepadły tak, 
że je  będą przeorywać i bobem obsiewać.

W  B e ł z  k i  ej  z i e m i  zginęły śniegi w połowie marca 
a temperatura podniosła się do — 16’J. Oziminy wyszły z pod 
śniegu zielone i nieuszkodzone. Stan ton trw ał przez kilka­
naście dni, następnie przyszły przymrozki i silne wichry, 
skutkiem czego pszenica poczerniała znacznie, żyto mniej, 
a rzepak, któremu już 16-stopniowe mrozy w grudniu bez 
śniegu dogodziły, do reszty zmarniał. — Siew wiosenny 
rozpoczęto z początkiem bieżącego tygodnia i postępuje bar­
dzo szybko.

W  o k o l i c a c h  p o d e .  l w o w s k i c h  i w Ż ó ł k i e ­
w s k i  e m oziminy również dobrze wyszły z zimy, ucier­
piały jednak w skutek późniejszych mroźnych wiatrów. 
Rzepak wyginął zupełnie. Tu i owdzie skarżą się na myszy, 
które w koniczach znaczne wyrządziły szkody. — Siew 
zbóż jarych  zwłaszcza owsa prawie w połowic dokonany, 
miejscami nawet siano już groch.

Koło Starego sioła i Bóbrki stan ogólny dosyć po­
myślny, a zasiewy wiosenne znacznie zaawansowane.

Z e  Z ł o c z o w s  k i e g o  uskarżają się również na wiatry 
i zimno, które po pięknych dniach marcowych niekorzystnie 
oddziałały zwłaszcza na pszenicę. W  koniczach miały i tu 
myszy znaczne wyrządzić szkody. Siew wiosenny w niektó­
rych miejscowościach prawie jest na ukończeniu, w innych 
znów , zwłaszcza gdzie grunta są mokre, zaledwie roz­
poczęty.

W  P r z e m y  ś l a ń s k i e m ,  R o k a t y ń s k i e  m, B r z e -  
ż a n s k i e m  i P o d h a j  e c k i  e m oziminy przetrwały zimę 
w ogóle dobrze, cbecnie jednak  wskutek wiatrów wscho­
dnich od dłuższego czasu wiejących nieco ucierpiały, rzepak 
trzym a się średnio, a koniczyna nawet wcale dobrze, cho­
ciaż miejscami myszy ją  uszkodziły, które w niektórych 
okolicach w yrządziły wielkie spustoszenia także w stertach. 
Z Rohatyńskiego donoszą także o zarazie pyska i racic 
u bydła rogatego, a o influenzy u koni. •— Siew wiosenny 
dotąd zaledwie rozpoczęty.

Z b a r  a z k  i e, T a r n o p o l s k i e  i T r e m  bo w e l s k i e  
skarży się ogólnie, że wegetacya powstrzymana — że zatem 
dziś pozytywnego coś o stanie ozimin powiedzieć się nieda. 
To tylko pewna, że 2 procent pszenicy i żyta wyprzało 
pod śniegiem. Koniczyna przezimowała dobrze i jakkolw iek 
wiatry kwietniowe ją  zwarzyły, to jednak  korzenie ma zdrowe 
i przy ustalonej pogodzie niewątpliwie się poprawi. Inwen­
tarz przezimował dobrze tam, gdzie dostawał siano lub 
brahę, gdzie go zaś żywiono słomą, wygląda bardzo mi­
zernie, bo słoma była rdzą popsuta. — Siew wiosenny

wstrzymany, bo jeszcze namuł zimowy z pól nie został de­
szczami spłukany.

Z e  S k a ł a c k i e g o ,  H u s i a t y ń s k i e g o ,  C z o r t -  
k o w s k i e g o  i B o r s z c z o w s  k i e g o  donoszą, że ozi­
miny wyszły z pod śniegu bardzo dobrze i prawie bez uszko­
dzenia, dopiero w skutek późniejszego nagłego obniżenia 
się tem peratury , które dochodziło do 8“ Cels. miejscami, 
zwłaszcza żyta zrzedły. Pszenica trzyma się dotąd 
stosunkowo nieźle i przy pomyślniejszych klimatycznych 
stosunkach poprawi się zupełnie, zwłaszcza gólka, gdyż ba- 
natka więcej ucierpiała. Natomiast rzepak nie daje żadnych 
widoków nawet na jaki taki plon ; zdaje się, że wymarzł 
zupełnie. Również i tutaj wyrządziły myszy znaczne szkody 
w koniczynach, które zresztą nieźle sie prezentują. Siew 
wiosenny zaledwie rozpoczęty i to na małą skalę, raczej 
tylko dla formy.

Z okolic między D n i e s t r e m  a P r u t e m  położonych, 
donoszą o bardzo złym stanie żyta, które nawet miejscami 
przeorają, aby je  jarem  zastąpić, gdyż ozime już pod śnie­
giem wyprzało. Pszenice przedstawiają się znacznie lepiej, 
niemniej koniczyny o ile je  myszy nie uszkodziły, które 
całą zimę pod śniegiem plądrowały. Rzepak, który prawie 
wszędzie chybił, tutaj zwłaszcza koło Tłumacza trzym a się 
dobrze. — Sie;bę wiosenną tu i owdzie rozpoczęto na prze­
puszczalnych gruntach.

O c a ł e m  w s c h o d n i e  m P o d g ó r z u  począwszy od 
Lutowisk nie wiele jeszcze da się powiedzieć. Jedynie o ko- 
niczu można już teraz na pewne twierdzić, że nie źle prze­
zimował. W  wielu wyżej położonych miejscowościach nad 
T urką spadły niedawno ponowne śniegi, które wszelką we- 
getacyę wstrzymały a roboty wiosenne ograniczyły do wy­
wozu obornika. Najgorzej wypadło w kossowskim powiecie, 
gdyż tam z tej trochy pszenicy i żyta prawie 80 procent 
pod śniegiem wyginęło.

Z e  S t r y j  s k i e g o ,  D r o h o b y  c k i e g o  i S a m b o r ­
s k i e g o  piszą, że obecny stan ozimin możnaby sklasyfiko­
wać jako średni i że od najbliższej przyszłości za leży , czy 
się poprawi, czy też pogorszy. Żyta późniejsze lepsze są od 
wczesnych, pszenica miernie się trzyma, a rzepak ja k  wszę­
dzie prawie, tak i tu  nie dopisał. — Siew wiosenny dosyć 
raźno postępuje zwłaszcza w Stryjskiem, gdzie już nawet 
obsiano jęczmiona.

Z n a d  S a n u  zwłaszcza z pod Dubiecka charaktery­
zują stan ozimin wprost jako  niedobry — zwłaszcza, że tam 
jeszcze w poniedziałek śnieg dosyć obfity spadł i zaledwie 
południową porą tajać począł. Skutkiem tego siew wiosenny 
został zupełnie wstrzymany tak w tej okolicy, jak i koło 
i powyżej Przemyśla.

K o ł o  M o ś c i s k  wyszły oz-rrrny z pod śniegu nieźle 
o zielonym kolorze i gdyby nie plisze,, spowodowane przez 
myszy, mogłyby się przy sprzyjającej pogodzie znacznie 
poprawić. Spóźniona jednak wiosna, ciągłe zimna przy 
wschodnim wietrze, b rak  orzeźwiającego deszczu, spaliły 
pszenice a zaszkodziły bardzo żytom. Rzepaki przepadły 
zupełnie; wyorano je  częściowo jeszcze w jesieni, gdyż



z powodu posuchy nie powschodziły; pozostałe zaś obecnie 
przeorają, zasiewając przeważnie lnianką. —  Siew wiosenny 
rozpoczęto przy końcu ubiegłego tygodnia, dotąd jednak 
postępuje leniwo, gdyż zimno powstrzymuje a nadto role są 
wierzchem zaskorupione, a spodem mokre.

W  G ł r ó d e  c k i c m  ma się rzecz podobnie z tą jednak 
różnicą, że tu wyjątkowo klasyfikują stan rzepaku jako 
dobry. M. B . '
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K orespondencya.

Ze StryjsJcich dołów 8. kivie'nia 1891.

Od paru dni mamy dosyć piękną pogodę — zimno 
wprawdzie a rankam i prawie mroźno, ale przynajmniej bez 
opadów, w obec czego powoli ■— nawet bardzo powoli ■— 
bierzemy się d ) robót wiosennych. Konicze przezimowane 
dobrze, już pobronowane, a zasiew na oziminach ukoń­
czony. Zaczyna się x’obota przy owsach i jęczmionach -— 
a nawet nieco grochu posiano i buraków (nasienia) zasa­
dzono. — Oziminy wcale nie źle pokazują — wprawdzie 
wiele bardzo jeszcze nie zazieleniło się, ale niema śladu, 
aby uszkodzone zostały od śniegu, który tej zimy grubą 
warstwą zaległ pola. Jest tylko obawa, żc te parcelo, które 
w jesieni robaki toczące korzenie uszkodziły, okażą większe 
szkody w pliszach. — W  ogóle najgorzej stosunkowo oka­
zują się wczesno żyta, które w jesieni wybujały i wskutek 
tego nieco pod śniegiem wyprzały.

Łąki i pastwiska wcale jeszcze nie dadzą się osądzić, 
bo trawa bardzo mało się pokazuje. Znać tylko posuchę 
zeszłoroczną — bo miejsca zwykle o tej porze niedostępni 
teraz suchą nogą przejść można.

Robota w ogrodach również jeszcze niewidoczna; na­
wet rozsady na kapustę jeszcze nie ukończono siać w oba­
wie przed zimnymi rankam i i przed śniegiem, który parę 
razy przepadyw ał około Świąt.

Inwentarz zdrowy i dobrze przezimowany — a wi­
docznie siana nie brak  było nawet włościanom, bo nie widać, 
aby gdziekolwiek pasiono już. Bydło i konie drogie bardzo, 
a robocze prawie nie- do kupienia — nierogacizna średnio 
w cenie.

O dalszym postępie robót i stanie zasiewów i t. d. do­
niosę później. J . B .

P y ta n ia  i odpowiedzi.
Pytan ie  9. W  jednem  z dzieł niemieckich o nawo­

żeniu sztucznymi nawozami znalazłem wzmiankę, że krugit  
jest jednym z najlepszych potasowych nawozów. Kie znaj­
duję o nim nigdzie wzmianki — czy to jak a  mieszanina, 
czy minerał ? Z. S.

Pytan ie  10. Czy warto u nas robić próby z uprawą
rośliny Stachelginster {ZJlex europaeus) zalecanej na p iaski?

T. T.
Pytan ie  I I .  Jakie są dwie najlepsze maliny, jedna 

czerwona druga b iała? B r. J.
Pytan ie  12. Co to jest za roślina P e l  u s e  l ik e , upra­

wiana w Prusiech jako  pastewna w mieszance z żytem ?
F. II. P.

Odpowiedź na pytanie  3.  Torf konserwuje azot w dwo­
jaki sposób. Obfitością kwasów pruchnicowych, działających 
do pewnego stopnia antiseptycznie, zwalnia rozkład sub-

i
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stancyj azotnych, zawartych w świeżym nawozie, zaś jeżeli 
nawóz już rozkładający się wywiązuje amoniak, natenczas 
tymi samymi kwasami chwyta go, zapobiegając ulotnianiu 
się jego. Działanie jednak jedno jak  drugie zależnem jest od 
stanu wilgotności torfu z nawozem zmieszanego lub moczem 
przesiąkniętego. Jeżeli torf, a właściwie mieszanina jego 
z nawozem jest bardzo suchą, natenczas działa bardzo 
słabo antiseptycznie a pochłanianie także amoniaku nie jest 
bardzo energiczne gdy zaś jest za mokry np. gnojówką 
zatopiony, natenczas przy rozkładzie torfu, odbywającym 
się jak w bagnie, tj. z tworzeniem węglowodorków rozkła­
dają się i substancye azotne w taki sposób, że amoniak 
wcale nie powstaje, ale azot uchodzi wolny ; nawet już go­
towy, poprzednio utworzony amoniak ulega podobnemu roz­
kładowi, chociaż nieco powolniej. Przy nadmiarze wilgoci 
i przy dłuższem leżeniu torf nie działa więc ani konserw u­
jąco na związki azotne ani nie zapobiega stracie azotu i je ­
żeli się używa torfu w tym celu, ażeby nie tylko pomnożyć 
pruchnicę ale żeby razem zrobić nawóz bogatszym w azot, 
potrzeba tak  urządzać gnojarnię, żeby gnój z torfem był 
o ile można jednostajnie miernie wilgotny, co w stosach le­
żących na powierzchni ziemi z urządzonymi ściekami i zbior­
nikiem na gnojówkę najłatwiej osiągnąć, w razie bowiem 
posuchy skrapia się stosy gnojówką, w czas słotny zaś nad­
miar wilgoci ściąga się do studzienki gnojówkowej. Przy 
dobrem utrzymywaniu gnoju pod bydłem, przyczem gnój 
nigdy nie bywa za mokry przesypywanie ściółki sło­
mianej torfem na pół wysuszonym działa zdecydowanie 
konserwująco azot, J. S.

Odpowiedź na pytanie 8. Ścisłej odpowiedzi dać trudno, 
bo nie wiemy, co pytający rozumie pod szuwarem. Na bagnistej 
łące rosnąć może nietylko trzcina lub mielec ( Glyceria aqua- 
tica) ale także tatarskie ziele ( Acorus Calamus), sitnik wielki 
(Scirpus lacustris) a nawet rogozina (Typha latifolia). Jeżeli 
pytanie odnosi się do trzciny i mielca, wreszcie do ta tar­
skiego ziela, to w stanie młodym szuwar taki chętnie je ­
dzony bywa przez bydło rogate i karm a ta nie jest o wiele 
mniej pożywną, niżeli inne młode trawy; jeżeli zaś pod szuwarem 
rozumiany jest sitnik lub rogozina, natenczas szuwar taki 
jest bardzo małej wartości. Zarzucają zresztą szuwarowi 
młodemu, że łatwo wzdyma i jeżeli jest nieco omulouy, 
a to na wiosnę często się zdarza nad rzekami, ma być na­
wet bardzo niezdrowy. F . II. P .

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Ulgi dla galicyjskiego handlu spirytusem. Prezydyum 
Izby handlowej i ’ przemysłowej we Lwowie ogłasza, że na wsta­
wienie się Izby tej do Dyrekcyi kolei Karola Ludwika o poczy­
nienie niektórych ulg dla galicyjskiego handlu spirytusem, dyrekcya 
przyznała następujące ułatwienia.

1) Obniżenie taryfy w drodze refakcyi w ruchu lokalnym 
mianowicie dla Lwowa, na 0'24 centa za 100 klg. i 1 klintr. 
i należytość manipulacyjną 4 złr. za wagon.

2) Obliczenie należytości za transport próżnych beczek do 
napełniania spirytusem, ■— od całego wagonu i przy odległości 
najmniej 125 kim. — według istotnej wagi podług klasy C. ta­
ryfy lokalnej z 15. września 1886, o co jednak strony osobno 
starać się mają.

3) Przedłużenie terminu do napełniania obcych wagonów 
cysternowych z 48 godzin do 4 dni. Należytość obliczoną za czas 
po upływie 48 godzin, zwraca kolej po potrąceniu należytości re­
gulaminowej dla obcych kolei za czasowy najem wagonów i prze­
kroczenie terminu, o co strony reklamować mająr.

4) Uwolnienie próżnych beczek do napełniania spirytusem 
od opłaty składowego przyznane będzie warunkowo, a to tylko od 
wypadku do wypadku o ile w pewnych stacyach rozległość ma­
gazynów ułatwianie to dozwoli. Uwolnienie od składowego wchodzi 
w zakres dyrekcyi ruchu.

.5) Za powrót próżnych wagonów cysternowych (własnych 
lub obcych) zamierza kolej Karola Ludwika opuścić 4 centy z do­
tychczasowych 6 centów od osi i kilometra po potrąceniu, wła­
snych kosztów. Ulgę te przyznaje tylko na wniesioną reklamacyę 
i tylko na swych kolejach lokalnych.

Stan ozimin w całych Niemczech ma być w ogóle mało 
zadowalniającym. Mianowicie z Bawaryi donoszą, że z powmdu 
braku śniegu przez wielką część zimy, czasowo zaś grubych 
warstw na niezamarzłej ziemi, oziminy w całej Bawaryi częścią 
wymarzły częścią wygniły, a tylko mała część przebyła zimę 
szczęśliwie.

Opusty podatku gruntowego we Francyi wynoszą w tym 
roku trzy miliony franków, które budżetowa komisya uchwaliła 
na rzecz drobnej własności, srogo dotkniętej ubiegłą zimą.

( W. Landw. Ztg.)

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika I. 1).

Lwów, dnia 17. Icwiełnia 1891.

Trwające ciągle zimno a tem samem niepomyślne wi­
doki na tegoroczne zbiory dodają zachęty kupcom do inte­
resów na rzepak nowy i nowe zboże, których ceny ciągle 
się podnoszą.

Również na żyto gotowe i na pszenicę popyt ożywiony.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . 8-60 do 9-30
Żyto gotowe . . 6-25 n 6-75
Owies obroczny . . . 6-50 n 7-—
Jęczmień . • . . 5-50 n 6-50
Rzepak • • • . 11-50 p 12-50
Groch . 5 '— •i 6-50
Wyka . . • . . 4-75 n 5 —
Bobik , . . 4-75 n 5-10
Hreczka , , . 6-50 n 7-50
Kukurudza . . . 5‘50 77 6 - -
Chmiel za 56 kilo • • ---*--- -

7 7
__• _

Koniczyna czerwona • ---*--- n --- •---
,  biała • • • -- *- - V ---•---

Koniczyna szwedzka . . --- *--- n
-- • --

Spirytus za 10.000 lt. prct. loco st. kol. 14 — 7? 14-50
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Zarząd dóbr Medyka
ma 200 000 sadzonek św ierkow ych trzyletn ich  do pozbycia

po cenie 2 zł. za lOOO.
A d re s :  „ M edyka .“ 3 —3

S s u le t x e  c ła -ilijsU s:^ ,
po cenach oryginalnych posiada na składzie firma

T .  ~ \X 7 ~  1 S T  C r

we Lwowie (Zniesienie). —■ Sprzedaż odbywa się i w mniejszych
ilo śc iach . 1— 4

Owsy na nasienie!
P a ń s tw o  Ruda, po c z ta  C ieszanów  m a następujące gatunki 

owsów na sp rzedaż: Hopetoun, A m erykańsk i  Weikome, 
W czesny  szkocki, L iineburski K le ihafer  po cenie :

za o kilo 0'7o złr.
„ 50 „ 6 '00 „
„ 100 „ 10-00 „ .

W  tem  sam em  państw ie je s t do nabycia  Wyka p iasko w a  
za 5 kilo 1-00 złr.
» 50 „ 9-00 „
„ 100 „ 15-00 „

S p o re k  olbrzymi (na m org potrzeba 10 kg.) 
za 5 kilo 1 -00 złr.
„ 100 „ 15-00 „

500 „ 00-00

Łubin b ia ły  fpo odgoryczeniu najlepszy na karm ę)
za 5 kilo 0"80 złr.
„ 1 0 0  „ 12-00 .,
„ 500 „ 50-00 ‘

W szystk ie  ceny razem  z workiem. 3— 3

Nasiona leśne
sprzedaje

Zapzącl lasów w Borowny
poczta Bochnia.

Sosna pospolita 100 kilo 270 zł.
M odrzew 100 „ 200
Ś w ierk  100 „ ISO
Żyto lasowe K rzyca  100 „ 10

N asiona są świeże i pew ne co do siły kiełkow ania 
w następujących ° L : sosna pospolita 80°L, m odrzew  40°L, 
św ierk 70% . 10— 10

11

11

1 kilo 2 zł. 80 ct'
1 „ 2 „ 20 ,.

1 . .  2  . —

Nasiona drzew leśnych
św ieże  i pew ne

Sosna czarna
Sosna am eryk. 20 grm . 30 ct.
Jod ła  
Brzoza
Klon jaw orow y 
J  awor 
Jasion 
Olsza
W iąz lub Brzost 
G rab
Cis 20 gram ów 20 ct.

poleca

J. Bulsiewicz
sk ład  nasion w Bochni. 1 0 —10

1 kilo 3 zł. — ct.
1 10 n —

11

1 11 1 n ------- ii
1 11 — 11 60 u
1 11 1 „ 60

11

1 n 1 — 11

1 11 — 11 60
1 n 1 11 40 «

1 n 1 n 20
1 — 80 ii
1 n 7 u — 11

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 10— 10

nasienie świeże i pew ne nr. g run ta  suche i m okre zupełnie 
liche, na pastw iska w yborna roślina raz zasiana trw a k ilka  
lat. Jeden korzec  wraz z workiem  kosztuje 4  złr. przy  za- 
kupnie naraz I 0  korcy , dodaje się korzec bezpłatnie, Zam ó­

wienia uskutecznia J. Bulsiewicz, sk ład  nasion w  Bochni,

Łutoin żółty
nasienie świeże i pewno 4 — 10

jeden korzec czyli 100 kilo z w orkiem  (i z łr . 50 ct. poleca

J. B U L S I E W I C Z
sk ład  nasion w Bochni.

Dyrekcya dóbr PAWŁOSIOWA, stacya kolejowa i poczta 
Jarosław ma na sprzedaż bez wora, wagon loco Jarosław,

za 100 klgr. netto.
nasienie kartofli cebulek Schwarzenbergskich 

staroczeskich po 1 zł,
nasienie jęczmienia probsteiskiego 7 „

„ moharu do siewu w maju na zie­
loną paszę po 10 klg. na morg 10 „

„ buraków Oberndorfskich 36 „
„ koniczyny czerwonej 52 „
„ wyki ciemnej 5 „
„ grochu białego 8

2— 2

60
50

90

ct.

Odpow iedzialny red ak to r W. lyniecki.  N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
Z D rukarn i „Dziennika Polskiego" pod zarz. F ran c iszk a  K atnera.


